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J U T R O  G A Z E T A  NIE W Y J D Z I E .

Z miasta i okolicy.
—  Kwesty a  pa ląca. Gdy n a  w e z w a n i e  do 

o f i a rnośc i  pub l i czne j  n a  do m p o d r z u t k ó w  w L u ­
bl inie,  s k ł a d k i  ch o c ia ż  powol i  w p ł y w a j ą  bo  p o ­
b u d k ą  do i n i c y a t y w y  u t w o r z e n i a  t ego z a k ł a d u  
po s ł u ż y ły  w y p a d k i  d z i ec io b ó j s tw a ,  nie  od rze  
czy  b ęd z ie  z w r ó c i ć  u w a g ę  pu b l i c zn oś c i  na  
g w a ł t o w n ą  p o t r z e b ę  z a o p i e k o w a n i a  s ię  g in ą c ą  
d z i a t w ą  n ie  g w a ł t o w n ą  w p r a w d z i e  śm ie rc ią  
z  r ą k  w y r o d n e j  m a t k i ,  m o r d o w a n y c h  j e d n a k  
p o w o l n i e  g ło d e m  i z a n i e d b a n i e m  p r ze z  o p i e ­
k u n k i  dz iec i  m a m e k  n a s zy c h ,  o p ł a c a n y c h  p r a ­
wie c a ły m  z a r o b k i e m  m a t e k .  D o ść  w s t ą p ić  
z n i e n a c k a  do c h a t y  na  p r z e d m i e ś c i a c h  mi a s ta  
nas zego ,  gdz ie  w ię ks zo ść  m a m e k  dziec i  sw e  
u m ie s z c z a ,  a b y  się p r z e k o n a ć ,  w j a k  b a r b a ­
r z y ń s k i  s p o s ó b  t r a k t o w a n e  są  te  n ie m o w lę t a .  
P r z y j m u j ą c  d z i e c k o  z d r o w e  i d o b r z e  w y g l ą d a ­
j ą ce ,  (g d y ż  inaczej  m a m k a  n ie  b y ł a b y  p r zy j ę t ą ) ,  
k o b i e t y  p r z y jm u ją c e  do p r z e k a r m i e n i a  d z i e c k o ,  
z o b o w i ą z u j ą  s ię  o d ł ą c z y ć  sw o je  w łasne ,  m a j ą ­
ce  r o k  lub więcej  i k a r m i ć  p ie r s i ą  d z i e c k o  
p r zy ję te .  U j r z y c ie  j e d n a k ,  iż k a r m i  o n a  p i e r ­
sią d z i e c k o  włas ne ,  do  t ego u b r a n e  w b ie l i znę  
i p i e luszk i ,  k t ó r e ś c i e  m a m c e  d a r o w a l i  d la  jej  
d z i e c k a ;  t a m t o  zaś  po p a r u  t y g o d n i a c h  tej o p i e ­
ki ,  w y g l ą d a  j a k  s z k ie l e c i k  p o k r y t y  s k ó r ą ,  o w i ­
n i ę t e  w k a w a ł  b r u d n e g o  p łó t na ,  na  d e s k a c h  
lub b a r ło g u ,  z b r u d n y m  g a ł g a n e m  w us ta ch ,  z a ­
w i e r a j ą c y m  ch l eb  lub kaszę .  O d b i e r a c i e  od i 
niej  d z i e c k o  i l o k u je c i e  u drug ie j ,  l ecz  po m im o  j 
ob ie tn ic  w y n a g r o d z e n i a  z wasze j  s t r o n y ,  w t e n  j 
sam s po só b  j e s t  t r a k t o w a n e ,  a gdy  z b y t  cz ęs to  j 
k o n t r o l u j e c i e  jej o p ie k ę ,  o d m a w i a  p r z e c h o w a -  !

nia  d z i e c k a  pod  p o z o r e m ,  że z b y t  k r z y k l i w e .  
C h c ą  by  b e z  j ę k u  z a m o r d o w a ć  s ię  dało .  Ś m ie r ­
t e ln o ść  t y c h  dziec i  j e s t  s t r a sz l iwą .  C h o c ia ż  
n ie  p o s i a d a m y  s t a t y s t y k i  d o k ł a d n e j  —  m o ż n a  
z p e w n o ś c i ą  tw ie rd z i ć ,  że  n a w e t  lo° /0 łyc h  
dzieci  nie  p o zo s ta j e  p rzy  życiu.

Nie jedn i  r o dz ic e  c h ę tn ie  p o n i e ś l ib y  kosz t ,  
a b y  b y t  d z i e c k a  m a m k i ,  k t ó r e m u  o d b ie r a ją  
o p i e k ę  m a t c z y n ą  i je j  p o k a r m  d la  sw o je g o ,  
po le p sz y ć  — b r a k  j e d n a k  a b s o l u t n y  miej sca,  
g dz ie by  m o ż n a  z n a le ź ć  d la  n ich  o p i e k ę  i p o ­
k a r m  n a le ż y t y .  R y ć  może ,  że i m a m k o m  d o ­
g a d z a  p o z b y w a n i e  się d z i e c k a  w t en sp osó b ,  
uw a ln i a  j ą  to od k o s z t ó w  i k ł o p o t u  w y c h o w a n i a  
w p rzysz łośc i ,  p r z e to  n ie zb y t  cz ęs to  z a g l ą ­
da ją  do swoich  d z i ec i— i w ten s p os ób  to u p r a ­
w n i o n e  dz ie c io b ó j s tw o  r o z p o w s z e c h n i a  s ię  o l ­
b rzy mi o ;  sąd  ani  w ł a d z a  n ie  s to ją  n a  p r z e s z k o ­
dzie,  gd yż  ż a d e n  l e k a r z  n ie  u d o w o d n i  r o z m y ś l ­
n e g o  za bó j s t wa .

N a  n as  j e d n a k ,  k t ó r z y  m a m e k  p o t r z e b u je m y ,  
l eży  o b o w i ą z e k  za ję c ia  s ię  lose m o w y c h  d z i e ­
ci i u t w o r z e n i a  za k ła d u ,  g dz ie by  te n i e m o w l ę ­
t a  mogły  z n a le ź ć  r a c y o n a l n ą  o p ie k ę ,  p o k a r m  
i p o mi es zc ze n i e ,  ch o c ia ż b y  za  op ła tą ,  ( c o b y  
u ł a twi ło  p rz y  n ie j ak ie j  p o m o c y  o f i arnośc i  p u ­
b l i czne j  i s tn ien ie  t ego  z a k ła d a ) ,  i to j e s t  p a l ą c ą  
k w e s t y ą  w na s ze m  mieście.  Ź a k ł a d  t a k i ,  p o ­
w in i en  p o z o s t a w a ć  pod  o p i e k ą  i k o n t r o l ą  p u ­
bl iczności ,  j a k o  i n s t y tu c y a  d o b r o c z y n n a ,  m o ż e  
s t a no w ić  w y d z ia ł  do m u  p o d r z u t k ó w  p od  o p i e ­
k ą  lube l s k ie go  T o w a r z y s t w a  do b r o c z y n n o śc i .

N ie w ą tp im y ,  że z n a n a  z d o b r o c z y n n o ś c i  p u ­
b l i czn oś ć  lube l sk a ,  uz na  g w a ł t o w n ą  p o t r z e b ę  
o p ie k i  nad  dz iećmi,  k t ó r y c h  n i es zc zę śc i a  s a m a  
j e s t  p o n i e k ą d  p r z y c z y n ą  i p o s t a r a  s ię  za  p o ­
m o c ą  s k ł a d e k ,  o r y c h ł e  w cz y n  w p r o w a d z e n i e  
t ego  p r o je k t u .

—  Święty Jan zb l iża  się,  a wiele  m i e s z k a ń  
s ą d z ą c  z w y w i e s z o n y c h  ka r t ,  n ie  z n a la z ły  d o ­
t y c h c z a s  lo k a t o r ó w .

C z y żb y  u nas  był  n a d m i a r  loka lów ?  C h y b a  
ty l k o  dużych .

P r z e g lą d a ją c  w sz y s tk ie  n ie mal  k a r t y ,  z n a l a ­
z łem l o k a l e  do  w y n a ję c i a  z 6, 5 i 4 p o k o j ó w  
z k u c h n i ą .  Mni e j sz ych  n ad  t a k i e  b a r d z o  ma ło  
na l i cz y łe m.

Nasi właśc ic i e l e  d o m ó w ,  z w y k l e  l e k c e w a ż ą  
l o k a t o r ó w  p o s z u k u ją c h  3-ch,  2-ch i j e d n e g o  
Dokoju z ku ch n i ą ,  c h o c ia ż  ci os t a tn i  m o g ą  s ię  
l epie j  w y p ł a c a ć  od  p i e rw sz yc h .  F a k t e m  jes t ,  
że  dziś k a ż d y  l iczy się z g roszem,  a  wię c  t a ­
k ich ,  k t ó r z y  m ie sz k a ją  w 6, lub 5 p o k o j a c h ,  
dzi ś n ie wi e l u  u nas  s ię  zna jdz ie ;  p r ze j r z y jm y  
za ś  n o w o b u d u j ą c e  się, lub n i e d a w n o  z b u d o w a -  
n e d o m y  a zn a jd z ie m y  w nich  z a le dw i e  po j e d n y m  
lo k a lu ,  s k ł a d a j ą c y m  się  z d w ó c h  lub j e d n e g o  
p o k o ju  z ku ch n i ą .

G d y b y  właś c ic i e l e  d o m ó w  zechc ie l i  p r z e r o ­
bić d uż e  l o k a le  n a  lok a l ik i  z 2-ch,  lub 3 - c h  
p o k o j ó w  z k u c h n i ą ,  n i e  p o t r z e b o w a l i b y  w t e d y  
c z e k a ć  n a  l o k a t o r ó w ,  aż  do św ię te g o  Micha ła ,  
a  mnie js i  l o k a t o r o w i e  n i e  zm u sz e n i  byl i  by  d u ­
sić s ię  po s t r y c h a c h ,  lub s u te re n a c h .

. T o w a r z y s t w o  b u d o w y  d o m ó w  z m a łe m i  l o ­
k a l a m i " ,  m o g ł o b y  mi e ć  u nas  św ie tn e  p o w o ­
dze n ie .  Jotes.

—  Przedstawienie teatralne z a p o w i e d z i a n e  n a  
w czora j ,  n ie  p r zysz ło  do sk u tk u ,  z p o w o d u  n a ­
głej n i e d y s p o z y c y i  pani  M a rc ze l lo - C h r as z cz ew -  
sk ie j ,  s k u t k i e m  czego ,  a r t y s t k a  zm u s z o n ą  b y ła  
L u b l i n  opuśc ić .

T y m  s p o so b e m  i r e sz ta  g o ś c in n y c h  w y s t ę p ó w  
pan i  C h r as zc ze w sk i e j  w s z tu k a c h  w y m i e n i o n y c h  
w n u m e r z e  one g d a j sz y m ,  r ó w n i e ż  w ty m  c z a ­
sie do  s k u t k u  nie przy jdz ie .

ALF0XS DAUDET.

W Y S P A  W R Ó B L I ,
S P O T K A N I E  N A  S E K W A N I E .  

U om arzyl z francuskiego B o le s ła w  K oskowski.

W  epoc e ,  k tó r e j  chwi l  k i l k a  m a m  tu z a n o ­
t o w a ć ,  g d y m  m e b y ł  j e sz c z e  u d r ę c z a n y  r e u m a ­
t y z m e m ,  sz eś ć  mie s ię cy  w r o k u  p r a c o w a ł e m  
w łodzi  n a  r zec e .  Z w y k ł e  m o je  s t a n o w i s k o  
p o ło ż o n e m  b y ł o  o dz i es i ęć  mii w g ó r ę  P a r y ż a ,  
w  ś l i cz n ym  z a k ą t k u  S e k w a n y ,  S e k w a n y  p ro-  
w i n c y o n a l n e j ,  w ie j skie j ,  n i e zb a da ne j ,  ca łe j  p o ­
k r y te j  t r zc iną ,  k o s a ć c e m ,  l i l iami,  uno sz ąc e j  
p r ą d e m  s w y m  w iąz k i  t r a w  r k o r z e n i ,  n a  k t ó r e  
z m ę c z o n e  l a t a n i em  o pu sz c z a ją  s ię  p liszki ,  z d a ­
j ą c  s ię  na  b ieg w ody .  P o c h y ło ś c i  b r z e g ó w  p o ­
k r y w a  z b o ż e  lub winn ice ;  tu i t am  z ie lon e  
w y s e p k i ,  w y s p a  b r u k a r z y ,  . w y s p a  wróbli®,  
m a l e ń k a ,  i s tny  b u k ie t  z k w i a t ó w  i f a n ta s ty c z ­
n y c h  gałęzi ;  p rzy  jej  b r z e g a c h  na j c h ę tn ie j  z a ­
r z u c a ł e m  k o tw ic ę .  P u s z c z a łe m  łó d ź  s w ą  p o ­
m ię dz y  t r zc in ę  1 c z e k a ł e m  n a  uc i sze n ie  się 
l e k k i e g o  sz me ru  p o r u s z a n y c h  d ług ic h  t r zc in .  
T e n  mój  k ą t e k  z n a k o m i c i e  z a m k n i ę t y  i n i e d o ­
s t ę p n y ,  ta m a ł a  p r zy s t a ń  o p r z e z r o c z y c h  w o ­
d ach ,  o k o l o n a  c i e n i e m  s ta re j  w ie r z b y ,  s łuż y ła  
mi  za g a b i n e t  do  p r a c y ,  a w io s ła  n a  k r z y ż  
z ł o ż o n e — za  b iu r k o .  L u b i ł e m  tę  w o ń  rzek i ,

to  m u s k a n i e  o w a d ó w  w t r zc in ie ,  s z m e r  d r ż ą ­
cy c h  d łu g ich  liści,  w sz y s tk ie  te  t a j em nic ze ,  
n i e s k o ń c z o n e  cz y nn ośc i ,  j a k i e  mi lc zą cy  c z ł o ­
w i e k  p o c h w y c ą  u c h e m  w na t u rz e .  Mi lczące  to 
w s łu c h iw a n ie  s ię  n a p o ł n i a  szcz ęśc iem ,  u m a c n i a  
s tw orzen ie !

Wy s p a  moja  b y ła  więce j  z a lu d n io n ą ,  niż 
P a r y ż .  S łucha ł  em sz m e r ó w  w t r a w ie ,  śc ig a ­
nia  się p t a k ó w ,  t r z e p o t a n i a  z m o c z o n y c h  piór .  
O b e c n o ś ć  m o j a  n i e k ł o p o t a ł a  p t a c tw a ,  k t ó i e  
p r z y j m o w a ł o  mię  za  s t a r ą  wierzbę .  C z a r n e  
p a n i e n k i  k r ę c i ł y  mi s ię  pod no se m,  obr yzg i -  
wa ły  mię w o d ą  w y k o n y w a j ą c  sw o je  a r t y s t y c z ­
n e  sk ok i ;  j a s k ó ł k i  n i e ma l  pod  w ios łe m pi ły  
wodę.

J e d n e g o  dnia ,  d o s t a w s z y  się do  nasze j  w y ­
spy,  zn a la z łe m  u s t ro n ie  sw e  za ję t e  p rze z  j a ­
k ie g o ś  b r o d a c z a  w s ł o m k o w y m  k ap e lu sz u .  
N a r a z ie  u j szałem t y l k o  j a s n ą  b r o d ę  i s ł o m k o ­
w y kape lus z .  In t ru z  n ie  łowi ł  ryb ;  w y c i ą gn ą ł  
s ię  w swej  łodzi ,  w io s ła  s k r z y ż o w a w s z y ,  j a k  
umnie .  P r a c o w a ł  r ó w n i e ż ,  p r a c o w a ł  u innie! 
P rz y  p ie rw s z e m  sk r z y ż o w a n iu  spo j rze ń ,  z r o b i ­
l i śmy j e d n a k o w y  g ry m as .  J e d n a k  z ł oż y l i ś my  
so b i e  uk ło n y .  By ło  to  k o n i e c z n e m ,  g d y ż  n a ­
sze  ło dz ie  d o t y k a ł y  s ię  w za j em n ie .  Nie  z d a ­
w a ł  się ż y w ić  z a m ia r u  o d d a l e n i a  sie,  w ięc  
z a i n s t a l o w a ł e m  się,  nie  p r z e m ó w i w s z y  ani  s ł o ­
wa;  t en k a p e l u s z  o b o k ,  t a  b r o d a  tuż  pod  m o ­
im b o k ie m ,  d ra ż n i ły  mnie .  W e d ł u g  w s z e l k i e ­
go p r a w d o p o d o b i e ń s t w a  i j a m  mu  z a r ó w n o  
p r z e s z k a d z a ł  w p r ac y .  B e z c z y n n o ś ć  zmus i ł a  
nas  do  r o z m o w y .  Ł ó d ź  moja  z w a ł a  s ię  „Ar le -

sienne® i imię  to, p r z y p o m i n a j ą c e  J e r z e g o  
Bize t  a, z a p o z n a ł a  nas  n ie b a w e m .

— P a n  zn a sz  B i ze t ’a  . . .  Czy p r z y p a d k i e m  
n ie  j e s t e ś  p a n  ak to re m ?

B r o d a c z  u ś m i e c h n ą ł  s ię  i o d p a r ł  s k r o m n ie .
—  Jes tem ,  pa n i e ,  m u z y k ie m .
Z a z w y c z a j  l i t e rac i  b r z y d z ą  się m u z y k ą .  

Z n a n e m  j e s t  z d a n ie  G a u t i e r ’a o „ n a j n i e p r z y ­
j e m n ie j s z y m  ze  w sz ys tk ic h  d ź w i ę k ó w " ;  L e c o n t e  
de  Lis le ,  Banv il l e ,  po dz i e la j ą  p o w y ż s z e  zd a n ie .  
J a k  ty l k o  o t w i e r a j ą  fo r t ep ian ,  G o n c o u r t  m a r s z ­
cz y  nos,  Z o l a  z a le d w i e  p r z y p o m i n a  sob ie ,  że  
w młod ośc i  n i e co  g r y w a ł ;  n ad  to,  że  by ło  coś  
p o d o b n e g o ,  n ie  wie  nic  więcej .  P o c z c i w y  
F l a u b e r t  u w a ż a ł  się za  w ie l k i eg o  m u z y k a ,  l ecz  
10 j e d y n i e  dla p r z y p o d o b a n i a  się T u r g e n i e w o w i ,  
k t ó r y  w r ze cz y  samej  k o c h a ł  ty l k o  t a k ą  m u ­
z y k ę ,  j a k ą  up rawia l i  u V i a r d o t ’ow.  Co d o m n i e ,  
k o c h a m  k a ż d ą  u c z o n ą  i p r os tą ,  m u z y k ę  
B e e t h o v e n a ,  Gl i icka,  S z o p e n a ,  M a ss e n e ta  i 
Sa in t - Sae nsa ,  fu ja rkę ,  F a u s t a  G o u n o d ’a, Be r -  
l ioz ' a ,  p ie śni  lu d o w e ,  k a t a r y n k i  w ę d r o w n e ,  
b ę b e n  n a w e t  i d z w o n y .  M u z y k a  do  t a ń c a  i 
m u z y k a  do  m a rz eń ,  w sz y s tk ie  p r z e m a w i a j ą  do  
mnie,  w sz ys tk ie  w y w i e r a j ą  w ra że n ie .  S z t u k a  
W a g n e r o w s k a  p o r y w a  mię,  unosi ,  usyp ia ,  j a k  
morze ;  u d e r z e n ia  s m y c z k ó w  cy g a ń s k ic h  p r z e s z ­
k o d z i ły  mi n a w e t  o b e j r z e ć  w y s t a w ę .  I le r a z y  
p r z e k l ę t e  s k r z y p c e  s p o t y k a ł y  mię u wej ścia ,  
n i e p o d o b i e ń s t w e m  by ło  d la  mnie  iść dalej .  
Mus iałem z o s ta ć  t am do w ie c z o r a  p rzv  sz k i an -  
cę  w ę g i e r s k i e g o  w ina ,  z g a r d łe m  śc i śn ion em ,



—  Teatr. W  dalszym ciągu występów swoich 
na lubelskiej scenie, panna Marczelio zapre­
zentowała nam się w ubiegły wtorek w roli 
Klary w osławionej sztuce Ohnet’a „Właściciel 
Kuźnic

Przedewszystkiem nietrafny wybór zrobiła 
dyrekeya,  dając utwór głośnego autora, słaby 
pod względem scenicznej budowy, idealizujący 
mieszczaństwo francuskie, k tóre w łonie swem 
ma daleko więcej Wilsonów aniżeli apostołów 
cnoty, wreszcie—jest to sztuka ograna jak  sta­
re skrzypce. Te  powody sprawiły, że publicz­
ności zebrało się niewiele.  Ci którzy przyszli 
mieli możność zachwycać się ar tystyczną grą 
panny Marczelio. Wywoływano ją też i okla­
skiwano po każdym akcie,  na co najzupełniej 
zasłużyła.

—  \o w y  transport  drzew a, wyprawiony został 
z naszej gubernii Wisłą do Gdańska.

Kupiec Mendel Bajer z Końskowoli  wysłał 
pięcioma tratwami budulcu sosnowego sztuk 
2619 wartości rs. 20,000, kupiec Szulc trzema 
tratwami z Szczekarkowa budulcu sosnowego 
sztuk 1200 wartości rs. 15,000 i kupiec Maury- 
cy Ejger z Annopola budulcu sosnowego sztuk 
1,162 wartości rs. 6,000.

Jak widzimy, lasy u nas dobrze zostały prze­
trzebione, jeżeli wciąż odpływają tak znaczne 
t ransporty budulcu.

— K apita ły  miast.  Miasta naszej gubernii,  
z początkiem roku bieżącego, posiadały kapi­
tałów lokowanych w warszawskim Kantorze 
Banku Państwa rs 308.411 k. 63, a mianowi­
cie: Lublin rs. 1 3 5 -25 2 k. 64, Lubar tów rs. 
2233 k. 20, Łęczna rs. 9277 k. Janów 
rs. 6981 k. 56V2, Kraśnik rs. 2.000, Biłgoraj 
rs. 17190 k.  74, Zamostije rs. 20.598 k. 9 7 j, 
Szczebrzeszyn rs. 2788 k. 21, Krasnystaw rs. 
4 5 -4 9 3  k. 711/,.  Chołm rs. 24563 k. 76, Hru­
bieszów rs. 6710, Dubienka rs. 26.557 k. 98 i 
Tomaszów rs. 8764 k. 17.

W  ciągu roku  zeszłego, miasta otrzymały 
dochodu rs. 248.654 k. 4, z czego wydatkowa­
ły rs. 159019 k. 37.

—  Spostrzeżenia meteorologiczne za kwiecień
1889 r.

Średnia wysokość barometryczna z całego 
miesiąca wynosi 737,1 milimetra; największa 
746,9 rano dnia 30, najmiejsza 727,4 rano 12.

Średnia temperatura miesiąca 8°,l Celsyusza.
Najwyższa 24°,2 była obserwowana po po­

łudniu 25, najniższa—2°,2 wieczorem l-go. Abso­
lutne maksimum wynosi 25°,!, minimum—2°,9.

z błędnemi oc .yma,  wstrząsając się całem 
ciałem przy nerwowem uderzeniu tamburina.

Muzyk ów, spadły na moją wyspę, odrazu 
przywiązał mię do siebie. Nazywał się Leon 
Pillaut.

Był to człowiek pełen rozumu, mózg jego 
przesiąknięty był pięknemi myślami; przys ta­
liśmy do siebie od razu. Paradoksy nasze 
były niemal nam wspólne, zgodne z obopólne- 
mi naszemi przekonaniami.  Od tego dnia, 
wyspa moja była i jego wyspą, łódź jego nor- 
wegska,  pozbawiona regulatora równowagi,  
okropnie się kołysała,  przechodził przeto 
zwykle na dyskusyę w kwestach muzyki na 
moją. Zarysy przyszłego swego dzieła p. t. 
„Instrumenty i muzycy®, za które mianowany 
został profesorem w Konserwatoryum,  krążyły 
już wówczas mu w umyśle, mówił mi wiele o 
niem; wspólnie,  rzec można, czuwaliśmy nad 
jego rozwojem.

Czuję jeszcze całą poufałość naszych gawęd, 
przebijającą się między pojedyńczemi słowami.

Widzę migotanie się wód Sekwany mię­
dzy trzciną. Pillaut powiedział mi o swej sztu­
ce rzeczy zupełnie dla mnie nowe. Był to 
muzyk z talentem, wychowany wśród żywej 
natury; ucho jego zatrzymywało,  rachowało 
wszystkie dźwięki, wychodzące z jej łona; mu­
zyk słucha, jak  pejsażysta patrzy. Każdy szmer 
skrzydeł  ptaka  ma dla niego swoje wyłączne 
brzmienie.  Głuche brzęczenie owadów,  szelest 
jesiennych liści, szemranie s trumyków ścieka­
jących po kamykach,  deszcz, głosy w oddali, 
pociąg w biegu, koła łączące się ze skrzypie­
niem po drodze, całe to wiejskie życie znaj­
dziecie w jego dziele. Jest  ono przytem pełne 
wielu innych rzeczy: zręczna krytyka,  miła
erudycya fantasty, poetyczne biografie muzy­
ków i używanych przez nich instrumentów, 
poczynając od miłosnej violi do trąbek,  tein 
ciekawsze,  że po raz pierwszy zebrane i zręcz-

Średnia temperatura dnia była niższa od zera 
tylko raz (l-go).

Najmniejsza wilgotność względna 31 %  miała 
miejsce w dniu 26.

Opady atmosferyczne z całego miesiąca wy­
noszą 46,1 milimetra.

Dni pogodnych było 2, pochmurnych zupeł­
nie 15.

Wiatry  panujące: wschodni i zachodni.
—  W strętna a w a n tu ra  miała miejsce wczoraj 

w biały dzień, przed hotelem Polskim.
Na jakąś  młodą kobietę z inteligencyi, ale 

nietutejszą, napadł mężczyzna ubrany przyzwo­
icie, będący już w wieku podeszłym, j ak  na­
leży przypuszczać z zupełnie siwych włosów 
i takiegoż zarostu, k tóry zaczął ją lżyć, a n a ­
stępnie kilkakrotnie uderzył kijem i zerwał  k a ­
pelusz z głowy. Napadnięta schroniła się do 
pobliskiego sklepu.

Sprawa o ową wstrętną burdę, oddaną zosta­
ła na drogę sądową.

—  Wszystko dla zysku. Że uprzątanie miasta 
z psów wałęsających się w porze letniej bez 
właścicieli i pozbawionych wszelkiego nadzo­
ru jest koniecznem, z tern musi się zgodzić 
każdy, ale niechby ten przepis wykonywany 
był ściśle i w porze właściwej. Jednak dzie­
je się zupełnie inaczej, ponieważ czyściciel tu­
tejszy nie chwyta psów wszystkich, ale takie 
tylko, które zna, że będą wykupione.  Z  wa­
łęsających się otrzyma niewiele wartą skórę, 
gdy tymczasem za psy posiadające właścicieli, 
napływają rubelki.

Wczoraj jednej z dam przechodzących Kra- 
kowskiem-Przedmieściem, z pod nóg pochwycił 
czyściciel pieska i na reklamacyę obszedł się 
tak z nią gburowato,  j ak  to tylko jego zaję­
ciu przystoi.

Nadto, ów jegomość pozwala sobie obcho­
dzić miasto w porze, kiedy już panuje ruch 
największy, kiedy jak  wiemy jestto mu wzbro­
nione.

Sądzimy, że samowola czyściciela, będzie 
powstizymaną i za gburowate postępowanie, 
ot rzyma należną admonicyę.

—  Z uad ujść Wieprza korespondent  nasz pi­
sze:

Zasiewy jesienne, nie rokują u nas wielkich 
nadziei. Pszenica rzadka,  w wielu miejscach 
wyginęła pod lodem, który pozostał z odwilży 
styczniowej; żyta wcale nieszczególne, rzepaki 
najzupełniej przepadły,  w wielu majątkach my­
ślą je zaorać i zastąpić letniemi. Siewy wio­
senne późno zaczęte z przyczyny zbyt długo

trwającej wilgoci wiosennej, mamy na ukończe­
niu. Oby dały one lepsze rezultaty niż jesien­
ne.

Kilku włościan z wsi Sędowice nad W ie ­
przem, dają całemu krajowi dobry przykład.  
Ułożywszy się z dworem o serwituty, roz­
dzielili się dzikiemi pastwiskami, wykarczowa-  
li je z jałowców i zamienili na pola, miejsca 
zaś niższe poprzeżynali  rowami i zamienili  na 
łąki, a bydło postanowili t rzymać na oborze ,  
zmniejszając jego ilość do połowy. Szkoda 
tylko, że przystąpili do tego zbyt  rap townie ,  
nie doprowadziwszy do właściwego stanu w y ­
ki, końskiego zębu i innych traw potrzebnych 
do wykarmienia bydła. Naturalnie jak  zwykle  
w takich razach, większa połowa Sędowian 
przejęta jest zasadą konserwatywną i nie po­
dziela dążeń swoich sąsiadów, idących za 
postępem, ale nieulega wątpliwości, że do bry 
przykład,  pociągnie za sobą pozostałych.

Ci Sędowianie,  którzy poczynili wymienione 
zmiany w gospodarstwie, czytają gazety, a na­
wet nieobce im są ostatnie dzieła Sienkiewi­
cza; wiele też oni mogą zrob ć dobrego wśród 
swoich, a ich wpływ jest silniejszym, niż 
wszelkie sztuczne popychania do postępu.

— Ofiara. Z wypłaconego mi honoraryum 
w ilości rs. 75, przeznaczam na zakład opie­
kuńczy dla dzieci maniek rs. 50 — i rs. 25 
dla biednych mnie znanych, k tórzy odbiorą 
zapomogę w Redakcyi  „Gazety Lubelskiej*.

Dr. H . D.
— Ma założenie domu podrzutków w  Lublinie

i oddziału dla dzieci mamek,  łącznie ze złożo- 
nemi przez dr. H. D. i poprzednio,  posiadamy 
rubli sto cztery kopiejek ośmnaście.

  feS-WM-------

Z W ARSZAW Y I P R O W IN C Y i
—  W a rsza w a .
Wkrótce ma wejść w wykonanie  poruszony 

niedawno projekt ustanowienia przy zgroma­
dzeniach rzemieślniczych stałej pomocy l ek ar ­
skiej. Kilku obywateli  naszego miasta, nosi 
się z myślą założenia towarzystwa oszczędno­
ści; tow. pod hasłem „Ziarnko do ziarnka* — 
krzewić ma wśród ludności rzemieślniczej i ro­
botniczej zdrowej zasady ekonomii,  oraz przy­
uczać do racyonalnego użycia z wielkim mo­
zołem zaoszczędzonych funduszów. Powodze­
nia tedy...

nie opowiedziane.  O wszystkiem tern gawę­
dziliśmy pod naszą wierzbą lub w jakiej  ob er­
ży nad brzegiem wody, popijając białe wino, 
nieco zamłode co prawda i przegryzając śle­
dziem, umieszczonym na skraju wyszczerbio­
nego talerza, w towarzystwie robotników z ko­
palni i marynarzy.  Nie ustawały rozmowy na­
sze i wśród poruszań wiosłami, gdyśmy mknęli 
po powierzchni Sekwany i wpadających do 
niej nięznanych rzeczek.

A urocze nasze spacery po wodach Orge, 
pięknej morowej,  czarnej niemal od wiecznie 
padającego na nią cieniu rzeczki,  poplątanej 
wonnemi lianami, j ak  s trumyk Australijski, 
Płynęliśmy przed siebie bezwiednie,  to znów 
przechadzaliśmy się, w towarzystwie majesta­
tycznie ciągnącego swój ogon pawia,  po tra­
wnikach,  ułożonych bez pomocy sztuki. Obraz 
Nittis’a! W  oddali pałac, przepysznie przyozdo­
biony florą, zagłębiał się w długich i obfitych 
cieniach; brzmiące rulady, świergotanie p taków 
potęgowały urok tego ustronia. Odnajdywa­
liśmy na naszej wyspie dzikie kwiaty,  fanta­
styczne konary,  wierzby osiwiałe i powykrę- j  

cane, lub nawet  jakiś stary młyn, wysoki jak  
zamek, k ładka prowadząca do niego, obrosła 
zielonym mchem; kolosalne ściany — niesyme­
t rycznie podziurawione,  dach upstrzony gołę­
biami, afrykańskiemi kurkami; skrzydła poru­
szają się wciąż i napajają dumą grubą mecha­
nikę, której zdaje się, że je sama, bez współ­
działania natury,  w ruch wprowadzi ła.......

Następewał  wspólny nasz powrót z biegiem 
wody, śpiewaliśmy stare melodye o naturze. 
Krzyki  pawi rozlegały się na opróżnionych 
gazonach. Na łące dojrzeliśmy bryczeczkę pa­
stucha, który zgromadził z oddali bydło do za ­
grody. Spłoszyliśmy zimorodka,  niebieskiego 
ptaka  małych rzeczek; zgięliśmy się przy 
wjeździe na Orge, ażeby przejechać pod niską 
a rkadą  mostu i natychmiast  Sekwana w mgłach

zmroku dała nam wrażenie pełnego morza.
Wśród tak licznych a pełnych czaru wycie­

czek, jed na nadewszystko ekskursya pozostała 
mi w pamięci: śniadanie jesienne nad brze­
giem wód. Widzę ów poranek mroźny; Se­
kwana ociężała, smutna, jedna równina  wód, 
piękna milczeniem; głębie jej przyćmione z 
przyczyny malej mgły do tego s topnia przej­
mującej, że byliśmy zmuszeni podnieść kołnie­
rze paltotów. Oberża stała nad śluzą Coudray,  
była to stacya bryk, w której panowie z Cor- 
beil „świętowoli* co niedziela, k tóra wszela­
ko w złym sezonie była uczęszczaną jedynie 
przez ludzi ze śluzy, służbę kupiecką i s tat ­
k i—przewodniki.  W  chwili, o której mówię, 
gotowali właśnie w garnku, przystawionym do 

1 ognia, st rawę dla całego szerego podróżnych 
ze statku. Boże! jakiż straszny, gorący zaduch 

j bił od samego wejścia do gospody. „A pano­
wie pozwolą wołowiny?...a inoże panowie po- 

I zwolą lina w rondlu?* Wyśmieni ty był ów
lin, podany na wielkim, glinianym półmisku,
w pokoiku,  wyklejonym papierem o s tarym 
deseniu, przedstawiającym jakieś facecye mie- 

! szczańskie. Po ukończeniu biesiady, zapali- 
! wszy fajki, zawiązaliśmy rozmowę o Mozarcie
| Gawędka to była iście jesienna.  Na przy­

zbie przed oberżą zobaczyłem przezierającą 
przez ogołocone z liści al tanki huś tawkę,  p o ­
malowaną na zielono, grę w skrzynię z o two­
rami na wierzchu, tarcze do strzelania z ku­
szy; wszystko to drżało od zimnego powiewu 
wiatru wiejącego z Sekwany;  smutne rozrze­
wniające to opuszczenie i zaniedbanie miejsc 
tylu rozrywek.  „Patrz.... klawikordl* rzekł  mój 
towarzysz, podnosząc zakurzony pokrowiec z 
dużego stołu, obciążonego talerzami. W y b a ­
dał instrument,  wyciągnął podarte,  t rzęsące 
się nuty i aż do zapadnięcia nocy błogo upa­
jaliśmy się Mozartem....

KONIEC.



PATRZĘ W  TWÓJ OBRAZ.
— Patrzę w twój obraz i chciałbym krwi zdroje 
Z  mojego serca przelać w serce twoje  

Abyś ożyła. . . .
W iem  że napróżno . . . Drwię z mego zamiaru 

Alem o miła,
Zaczarowany od twojego czaru.

A  kiedy patrzę — noc to zawsze cicha,
Li ce  twe do mnie słodko się uśmiecha 

I cudne oczy.
I — zdaje s ię —słychać,  jak twe serce tętni 

1 czar mnie mroczy,
A  gdy się ocknę,  w myślach mych tern smętniej.

K . P r z e r w a — Tetmajer 1 8 8 8r.

P R Z E M Y Ś L  HANDEL I GIEŁDA.

— Targ zbożowy w W arszawie dnia 15 maja 
Przy n iew ie lk ich  d o w o z a ch  i s łabym  ruchu

o ła c o n o  za korzec: p szen icy  5 ,75— 6,17 (0,95 — 
1,02 p.), żyta  3 ,5 8 — 4,12 (0 ,6 6 — 0,71 p.); ow sa  
2 , 6 0 — 3,28 (0 ,6 5 — 0,82 p.)

— Giełda z  d. 15 maja.
Giełda berlińska była dziś bezczynną,  prze­

t o  zgromadzenie warsz. kierowało się w obro­
tach walutą zagr. nadawaniami wczorajszemi; 
rynek papierów procentowych dziś był b. nie­
zdecydowany,  tendencya zaś przeważała słab­
sza. Żądano: za listy l ikw. małe 8 8 ,0 0 ;  ros. 
poż. wsch. I-j em. 1 0 0 ,2 5 ,  2 - j  1 0 0 ,4 0 ,  3 - j  1 0 0 ,6 0 ;  
4 0 % poż wewn. z r. 1 8 8 7  8 6 ,0 0 ;  listy zast. 
21'em. ser. I - j  9 8 ,2 5 ,  nast. ser. 9 6 ,7 5 .

--------------•oojgoo*--------------

S 2  A K  A U  A .

P ierw sza  się na wodach zbiera,
D ru g i  się form uje z szycia,
Trzecie  na»spak  jes t litera ,
K tóra wyszła ju ż  z użycia.
Cale- drogie nam nazwisko,
Męża p-acy i cierpienia.
Co przez la t sześćdziesiąt blisko,
Uczył, kształcił pokolenia.

Znaczenie poprzedniej szarady: <Serce*.
D obre rozw iązanie nadesłała pierw sza K atarzyna Berecka.

Przegląd Polityczny.
W Rzymie odbywa się w tej chwili 

■zjazd włoskich „stow arzyszeń pokoju". Ce­
lem ich ogólnym, ja k  wiadomo, jes t rozbro­
jen ie . Poniew aż jednak  wprost popalić ka­
rabinów  i powysadzać w powietrze procho­
w ni niemożna, więc „stow arzyszenia pokoju41 
zajm ują, się polityką. One to, jeśli wierzyć 
m am y zapewnieniom rządu włoskiego, sp ra­
w iły owo rozrzucanie kolorowych karteczek 
z  napisami, przyjaznem i dla F rancyi, pod­
czas pobytu cesarza W ilhelma we Włoszech; 
«ą  bowiem przeciwne związkowi Włoch 
z  Niemcami i A ustryą, potępiają zabór T y ­
rolu  i T ryestu , oraz żywią w sercach p rzy ­
ja ź ń  dla dem okratycznej F rancy i

Zebranie się w Rzymie kongresu tych  sto­
w arzyszeń  w przeddzień wyjazdu króla Hum- 
b e rta  do B erlina nie je s t zapewne przypad- 
icowem. Postaw iona między w ystawą ju b i­
leuszow ą francuską a rew izytą króla w B er­
linie, cała opozycya włoska uw ażała za w ła­
ściw e jaknajenergiczniej zaznaczyć swoje za­
ja d y . Do program u więc musiał wejść 
i  z jazd przyjaciół pokoju. Jako  jedno z na­
rzędzi oddziaływania przeciw obecnemu kie­
runkow i polityki rządow ej, włoskie stow a­
rzyszenia pokoju nie mogą być całkowicie 
lekceważone. Do dziś wszelako nie posiadły 
an i części tego wpływu, jakiegoby potrze­
bowały, żeby podróży królewskiej postawić 
sku teczne  przeszkody, To też odbędzie się 
ona, stosownie do zapowiedzi urzędowych, 
w przyszłym  tygodniu.

Działalność opozycyjna włoskich stow arzy­
szeń  pokojowych w yróżnia je  od takichże 
zw iązków  w innych krajach, dążących do 
tego  samego celu. Wiadomo, że we F ra n ­
cyi, Anglii, Hiszpanii i Belgii istnieją takie 
zw iązk i i zajm ują się propagandą wiecznego

pokoju. Lato jes t dla nich zwykle porą 
zjazdów i narad. Miejscowe w arunki s ta ­
w iają, je  w innym stosunku do swoich rz ą ­
dów, niż we Włoszech, i pozw alają bardziej 
bezpośrednio zajmować się głównym przed­
miotem.

Stow arzyszenia pokoju istnieją i działają 
oddawna, a jednak  niemożna powiedzieć^ 
żeby wyrobiły sobie jakiekolw iek w świecie 
politycznym  stanowisko. N iebrak im naw et 
członków uzdolnionych i poważnych, niebrak 
środków na szerzenie swoich zasad. Pom i­
mo to stoją wiecznie w miejscu, obracają 
się w zaczarow anem  kółku ogólników i de- 
klam acyi. To też św iat nie zw raca n a j­
mniejszej uwagi na doktrynerów, k tórzy  się 
z rzeczywistością liczyć nie chcą. Po k a ­
żdym kongresie przyjaciół pokoju cywiliza- 
cya E uropy zostaje w tym samym stanie, 
w jak im  była przed nim, a wojny nie ule­
g a ją  zażegnaniu.

W roku bieżącym, paryscy przyjaciele po­
koju, chcąc zrobić coś więcej, niż w latach  
ubiegłych, postanowili wezwać do współdzia­
łania wyłącznie tnęźów politycznych. Po­
czątkowo chodziło o urządzenie wielkiego 
zjazdu deputowanych rozm aitych parlam en 
tów. P ro jek t tak i wszelako udać nie nie 
mógł. Miłośnicy pokoju będą musieli poprze­
stać na zjeździe pewnej liczby deputowanych 
angielskich i am erykańskich z paryskim i, 
k tórzy m ają zaproponować, aby kwestye 
sporne polityczne załatw iane były w drodze... 
sądów polubownych Z góry należy p rze­
widywać, że i tego zjazdu skutek będzie 
taki, ja k  wszystkich poprzednich, czyli ża­
den. Nie je s t dla nikogo tajem nicą, że 
kwestye sporne mogą być niekiedy załatw ia­
ne przez układy, umowy i sądy. Że się 
tak  niezawsze dzieje, muszą być na to po­
wody Tych powodów nie usunie żagne za ­
klęcie słowne, choćby najhum anitarniej z re ­
dagowane, lubo in icjatorow ie zdają się być 
innego zdania. Sądzą oni, że dość je s t po ­
wiedzieć: „niech będą44 spraw y sporne roz­
strzygane w drodze układów.

Rozwój historyi ma swoje konieczne wa­
runki a polityka niezwalczone wymagania. 
Tw ierdzić, iż żadne zabiegi ludzkie nie są 
w stanie sprowadzić społeczeństw z drogi 
w iekuistych wrogowań, byłoby przesadą. 
Jeśli jednak chcą do tego przyłożyć rękę 
stow arzyszenia polityczne, w rodzaju „ p rz y ­
jaciół pokoju44, powinny obrać inną zupełnie 
od dotychczasowej metodę postępowania. 
Niewolno im zapominać, ja k  to właśnie czy ­
nią, że istnieje pewna ilość kwestyj politycz­
nych niezalatwionych. Rozbrojenie na g run­
cie dzisiejszego politycznego „sta tus quo44 
jes t chim erą.

Najbliższa do trw ałego pokoju droga pro­
wadzi nie przez wysławianie jego  dobro­
dziejstw, gdyż o tych n ikt nie wątpi, lecz 
przez badanie i krzew ienie racyonalnych po­
jęć  o tych zmianach w układzie politycznym 
Europy, któreby się stały  same przez się 
fundamentem równowagi i zgodnego pożycia 
między narodam i Tego wszakże „stow a­
rzyszenia pokoju44 dotychczas wcale czynić 
nie próbowały, i stąd ich jałowość i niemoc.

Po kilkoletnich doświadczeniach, czas już  
atoli byłoby zmienić tak tykę  i z deklama- 
cyi przejść do pozytywnej analizy  stosunków

które  trzym ają  Europę pod bronią. Jeśli 
stow arzyszenia pokoju tego nie uczynią, opi­
nia publiczna będzie im w dalszym ciągu 
odpowiadała na apologię pokoju— milczeniem.

(G. P .)

Czytelnikom naszym udającym  się na 
wystawę powszechną do P aryża , zalecam y 
zwiedzenie wielkiego m agazynu nowości 
„Au Printemps .1 6 4  Bd. Haussnann44

jednej z osobliwości w Paryżu . Będąc tam 
zobaczyć salę maszyn jedyną w całym 
świecie. 0 —2

MŁODY CZŁOWIEK
posiadający oprócz stosownego w ykształcenia 
języki: niemiecki, ruski i polski, poszukuje za 
um iarkow aną cenę lekcyj; życzący sobie t a ­
kowych, raczy  adres zostawić w Redakcyi.

334— 3— 3

O O - Ł O S Z E l s r i E ! .
R ada G ubernialna Lubelska Opieki P u ­

blicznej, podaje do wiadomości, że w dniu 
17/29 M aja r. b., w sali Je j posiedzeń o go­
dzinie 1-ej popołudniu, odbywać się będzie
licy tacya głośna (in plus) i przez opieczęto­
wane deklaracye, k tóre otw arte będą po skoń­
czonej głośnej licytacyi, na sprzedaż drzew a 
z leśnictw a Świdnik duży, należącego do 
szpitala Ś go W incentego w Lublinie, a mia­
nowicie:

Z okręgu IV, cięcia As 11 od rs. 1343 k. 76
„ ,. cięcia As 12 od „ 1510 „ 80

i z „ I  cięcia Ag 1 od „ 3239 „ 99
utrzym ujący się na licytacyi obowiązany */, 
połowę sumy zalicytowanej wnieść przy pod­
pisaniu kontrak tu , a d rugą  połowę po upły­
wie 3 miesięcy t.j. */,, w rześnia 1889. Kau- 
cya do licytacyi wym agana je s t w stosunku 
20°/o od sumy szacunkowej.

W arunki przejrzeć można każdodziennie 
w kancelaryi R ady G ubernialnej w godzinach 
biurowych wyjąwszy dni świąteczne.

Lublin d. g ^ wie,uia 1889 roku.
Maja

330 3 — 2

FORTEPIANY używane w do­
brym stanie K ralla, Hofera, p ia­
nina Berlińskie nowe i mało 

używane sprzedaje możliwie tanio skład for-
tepianów p  S t e r n .

333 16 3

Cztery pokoje
przedpokój i kuchnia z wszelkiemi wygodami 
w nowo-wybudowanym domu, wśród ogrodów, 
je s t do w ynajęcia od 1 lipca. Wiadomość 
u właściciela domu As 209  przy  ulicy Żmi­
gród. 335  — 3 —1

FORTEPI
w dobrym stanie je s t do sprzedania, za 
um iarkow aną cenę Wiadomość K rak. przedm. 
As 164 w domu W. C. Domańskej na I-m 
piętrze. 3 5 4 — 3 — 1

S L A W I T S T E K .
ZAKŁAD K Ą PIELO W Y  OTW ARTYM  B Ę D Z IE  DNIA 18 M AJA.

Kąpiel żelazista w wannie metalowej 45 kop.
». » „ drewnianej 35 kop.

Kąpiel borowinowa 1 rs.
Omnibus wychodzić będzie codziennie z Lublina o 9-ej rano i 4-ej po południu. Kurs

na Sławinek 10 kop 3 4 9 — 1 0 - -2



—  4 —

Dubec Fort, Dubec Choisi, Dubec Moyen i De Sante, w cenie rs. 1. Świąteczne 
w cenie kop. 60, oraz tytonie Erzerum na różne ceny, dawno oczekiwane, 
znacznie ulepszone nadeszły.ran i mim® im, w 4018 - 274 - 12-4

Cr ’B H iT l iY  au8'ielski i krajowy, cegłę i glinkę ogniotrwałą, piece kaflowe z Kluczkowic, oraz tMtll I wszelkie przybory do tychże poleca:
T ,  G - Ł Ę B O G K I — Lublin Królewska Nr. 202.

Tamże jest powóz w  dobrym stanie i uprząż na parę koni do sprzedania.

TTrO

S A N T A L  D E  M I D Y
E ssencya z cytrynianu drzewa sandałow ego z Bom bay, najzupełniej 

czysta, w  kapsułkach zawarta jest znacznie skuteczniejszy aniżeli kopahu  
i fcubeba. Czyni niepotrzebnem  używ anie w szelk ich  szprycow ań i w  prze­
c iągu  dni trzech ulecza w szelk ie najdolegliw sze i najw ięcej zastarzałe 
rzeżyczki, n ie  utrudzajyc żołydka i n ie udzielajyc nieprzyjem nej w oni 
urynie.

S k ł a d  w  P a r y ż u , 8 ,  u l ic a  V i v i e n n e  i  w  g ł ó w n y c h  a p t e k a c h .

o'M

<25

Ł—

WODY AdZIlSTBCK-Ĵ LIsrE
ś w i e ż e g o  c z e r p a n i a  nadeszły do a p t e k i

iiisim nu
" W  X j X T  B  X j I  1ST T 3 3 - 3 4 6 - 1 2 2

m  f %  V  W M m
i i

w  S t. P e te r s b u r g u .
Zarząd F ab ryk i  niniejszem podaje do ogólnej wiadomości, że Główna A je n tu ra  dla 

sprzedaży wyrobów tejże Fabryk i na Królestwo Polskie, Litwę i Południowo-Zachodnie
Gubernie została powierzoną

Domowi Handlowemu Edward Heiman w Łodzi
do którego w wymienionych okręgach prosimy zwracać się ze zleceniami, wpłatami i wo- 
góle ze wszystkiemi interesami dotyczącemi się Newskiej Fabryki Nici. 332— 4 — 2

N A S IO N A  wszelkiego rodzaju, świeżo sprowadzone z zagranicy
tudzież:

FARBY, L A K IE R Y  i POKOST rygski, W ORKI i H E R B A T Ę  Lewandowskiego— poleca

Skład Nasion J. Gałeckiego
W LUBLINIE. 2 55 - 0—10

. A r *

M IG R E N Y  -  B Ó L E  G Ł O W Y
GUARANA

m“ .  c n i  » a  a  u  r ,  t  &  c
APTEKARZY W  PARYŻU 

Jedno tylko pudełko tego roślinnego i naturalnego proszku, rozpusz­
czone w  małej ilości ooukrzonej wody jest dostatecznem do wyleczenia 
najgwałtowniejszych bólów g łow y , m igreny  inew ralg ij.  Wzmacniające 
i toniczne działanie Guarany czyni ją niezaprzeczenie skuteczną przeciwko 
rznięciom żołądka.— S e ł a d  w  P a r y ' ż u ,  8 ,  u l i c a  V i v i e n n f .  i  w  g ł ó w n y c h  a p t e k a c h  .
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Zakład gazowy w k in ie
sprzedaje SMOŁĘ GAZOWĄ najlepszego g a ­
tunku otrzymywaną przy parowej produkcyi 
gazu oświetlającego:

beczka wagi brutto 600 - 6 2 0  —rs. 9 
zastaw na beczkę cechowaną — rs. 2 

Kupującym 10 lub więcej beczek, ustę­
puje się rabat.

Beczki próżne przyjmuje się w cenie  
rs. 1 kop. 75.

Zakład posiada znaczne zapasy:
K O K S U  otrzymywanego przy fabrykacyi 

gazu, najlepszego dla robót kowalskich i 
WĘGLA KAMIENNEGO opałowego z zna­

nych kopalń Tow francusko-włoskiego w D ą­
browie, które odstawia na żądanie do domów.

Zamówienia przyjmują się na miejscu w z a ­
kładzie lub w kantorze przy ulicy Rybnej
Nr. 67; 328 - 6  - 3

Potrzebny chłopiec
do Składu Wódek w Rynku Nr. 2.

3 2 5 — 4 — 4

o składu M l  IM  FEEL
przy ulicy Grzybowskiej  N. 21 w  W a r s z a ­
w i e  nadcho-lzą ciągle świeże transporty: 
Cementu Grodziec,  szczecińskiego i szlą- 

skiego,
Cegły o gnio trwałe j  angielskiej „Ram say“ 

oraz krajowej,
Glinki ogniotrwałej angielskiej czarnej 

i żółtej,
Dren oryginalnych angielskich średnicy 
od 3 — do 24— cali, ze wszelkiemi od­
nogami, kolanami i rozgałęzieniami. 
T ek tu ry  i laku a s f a l t o w e g o ,
Sm oły  kamiennej,
P osad zk i  c e m e n t o w e j ,
Wapna .

T e le fon u  Nr. 5 7 2 .  4189-293-6-3

SWHBF3S5S

180 Macior Negretti
zdrowych, zdatnych do chowu, do sprzeda­
nia z owczarni zarodowej w m ajątku Nie- 
dzieliska, poczta i te legraf Szczebrzeszyn,, 
gubernia Lubelska, tamże są do sprzedan ia
tryki rozpłodowe. 3 0 4 - 6 - 5

M W .  1 iv /n t  t i inv i c
U l I f f U L M  t U l l U I L l J

nadeszły do handlu DONIM1RSK1 et Comp. i w każdej żądanej ilości jest do odstąpienia.
W ydawca Bolesław l)rue. jł,o3Bo.ieno HeH3ypoto. Za. Redaktora Zdzisław Piasecki.

W Drukarni Rządu Gubernialnego.


